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II.
(Stanowisko ustawodawstwa anstrjackiego 

w obec wypadków, dawniej, a obecnie.)

To drugie stanowisko t. j. sta­
nowisko ochrony ludzkiego życia i 
bezpieczeństwa za pomocą specjalnych 
ustaw o cywilnej odpowiedzialności 
przedsiębiorstw kolejowych za wypad­
ki uszkodzenia osób, zajęło także - - 
jak  wspomniałem — ustawodawstwo 
austrjackie.

Na tern też stanowisku i na usta­
wodawstwie austrjackiem każą mi po­
przestać rozmiary zakreślone tej pracy 
i wzgląd jak  największej praktyczno- 
ści dla naszych stosunków. Na’ wy­
czerpujące omówienie samej kwestji, 
czy ubezpieczenie na życie byłoby 
stosownera, wystarczającem i w jakich 
rozmiarach i w jakiej formie dałoby 
się przeprowadzić, potrzebaby osobnej, 
obszernej monograji *). O wiele ob­
szerniejszego zaś jeszcze traktowania

i)  Jako dodatm rezultat dotychczaso­
wych prac w tym kierunku możnaby przy­
jąć : l )  ze ubezpieczenie na życie za pomo­
cą dopłaty do ceny jazdy n i e j e s t w y ­
s t a r c z a j ą c e m  i 2J, że chyba w kom­
binacji z odpowiedzialnością kolei za szko­
dy przewyższające kapitał zabezpieczony i 
z ubezpieczeniem sług i urzędników ruchu 
kolei mogłoby mieć w szerszym zakresie 
pożądany skutek, ale zupełnie wystarezzć 
wobec szkód ewentnalnie bardzo wysokich 
nigdyby nie mogło.

wym agałaby praca historyczno - po­
równawcza, na jakich zresztą literatu­
rze tego przedmiotu nie zbywa 2).

Muszę także pominąć odpowie­
dzialność karną już dla tego samego, 
że ta trafia nie przedsiębiorstwa kole­
jowe, jako takie, ale puszczególnych 
ich funkcjonarjuszów, a w obec tych 
szkoda przez uszkodzenie osób zrzą­
dzona po większej część! nie jest do 
zrealizowania, bo majątek osoby win­
ne; wypadku na to nie wystarcza 3).

Kiedy katastrofa kolejowa pod 
Horzovitz, — do kiórej zbliża się 
chyba grozą swoją katastrofa na ko­
lei Kursko-moskiewskiej, o jakiej te­
legramy świeżo rozniosły wiadomość— 
poruszyła umysły, zwrócono się prze- 
dewszystkiem w Radzie państwa do 
Rządu z interpelacją o wniesienie 
projektu u staw y, któraby jaśniej 
i dosadniej niż powszechna ustawa 
cywilna wkładała na przedsiębiorstwa 
kolejowe obowiązek zupełnego wyna­
grodzenia szkody wynikającej z uszko­
dzenia osób, a w szczególności, aby w 
ustawie tej został zapewniony s z y b k i  
i t a n i  w y m i a r  s p r a w i e d i i w o -  
ś c i w t e g o  r o d z a j u  s p r  aw ach.

Wskutek tej interpelacji wniósł 
Rząd zaraz w r. 1868 w Izbie panów 
R ady państwa projekt takiej ustawy, 
przyczem kierował się prócz zasadni- 
czem zapatrywaniem, jakie zaznaczy­
łem wyżej, jeszcze następującymi 
względami.

Austrjacka powszechna ustawa cy­

J) Zob. Dra Lehmana j. w.
3) Odpowiedzialności karnej dotknę

więc tylko o tyle, o ile ona wchodzi także
w rachubę przy odpowiedzialności samego 
przedsiębiorstwa.

wilna z r. 1811 pustanowiła w §. 1317:  
„jakiej odpowiedzialności podlegają 
publiczne przedsiębiorstwa przewozo­
we za szkodę, o tern stanowią o s o ­
b n e  przepisy1*. Specjalnych takich 
przepisów jednak co do zabicia, lub 
uszkodzenia osób, nie było wcale, bo 
jedyny w tym przedmiocie regulamin 
ruchu dla kolei z dnia 6. listopada 
1851 Nr. 1. Dz. u. p. z r. 1852 poprze­
stawał znowuż na postanowieniu „że 
przedsiębiorstwa kolejowe odpowia­
dają za uszkodzenie rzeczy i osób 
zrządzone tak z w i n y  w ł a s n e j  j a k  
i z w i n y  s w o i c h  u r z ę d n i k ó w  i 
s ł u g « ,  zresztą zaś powoływał się na' 
przepisy ustawy cywilnej 4).

Nadto ponieważ ustawa cywilna, 
wedle ogólnej zasady §. 1295 5)j tam 
tylko przyznaje wynagrodzenie szko-

*) Regulamin ten nie wypowiadał zre­
sztą co do odpowiedzialności kolei za winę 
swoich funkcjonarjuszów nic nowego. Pra­
ktyka uzupełniała bowiem już dawno tę 
lukę w drodze analogii z przepisu §. l 3 ló  
u. c., stanowiącego o przewozie rzeczy »że 
szyprowie i przewoźnicy odpowiadają za 
szkodę, którą wyrządzają ich właśni lub 
przez nich dodani słudzy.“  W prawdzie §. 
ten mówi tylko o przewozie rzeczy, —  
„ale jeżeli się zważy zamiar ustawodawcy... 
w połączeniu z tern, że w czasie wydania 
ustawy cyw. koleje jeszcze nie istniały, to 
pozostaje dla sędziego tylko, brać w myśl 
§. 7 u c. wzgląd na podobne w ustawie 
rozstrzygnięte w ypadki", —  a więc zasto­
sować § . i 3 ló  u, c. id o  wypadków uszko­
dzenia osób (dekr. najw. władzy sąd. z d.
3 . maja 1844 Nr. 2 15 7 . Nr. 1. Zb. Rolla.)

5) § . 129 5  u. c. op iew a: „Każdemu 
służy prawo żądać od uszkodziciela wyna­
grodzenia szkody, którą mu z w i n y  sw o­
jej zrządził..."

T ak  samo stanowi też kod. Nap. w 
art. 1382.
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dy, gdzie ta wynikła z czyjejś winy, 
zaszła jeszcze od r. i863 t. j. od wej­
ścia w życie ustawy handlowej z r. 
1862. ta anomalia, że podczas gdy za 
przesełki towarów, koleje w myśl art. 
395 i 423 ust. handl. oyły już odpo­
wiedzialne b e z w a r u n k o w o ,  jjeżeli 
tylko nie mogły dowieść, że utratę lub 
uszkodzenie towaru przypisać należy 
wyższej sile (vis major;, albo przy­
rodzonej własności towaru,« to za u- 
szkodzenia osób, pod te przepisy pod­
ciągnąć się nie dające, odpowiadały 
tylko pod warunkiem, jeżeli poszko­
dowany zdołał im w tym względzie 
udowodnić wi n ę .  To  był  g ł ó w n y  
powód, dla którego przepisy powsze­
chnej austrjackiej ustawy cywilnej o 
wynagrodzeniu szkody, zrządzonej przez 
uszkodzenie osób na kolejach żela­
znych, uznano za niewystarczające.

W szyscy traktujący rzecz bezstron­
nie, zgadzali się w tern, że wymagać 
od uszkodzonego dowodu, że wypa­
dek wyniknął z winy przedsiębiorstwa 
kolejowego, lub chociażby z winy je ­
go organów, znaczyłoby po najwię­
kszej części zamknąć z góry już po­
szkodowanym drogę, do osiągnięcia 
sądowego przyznania wynagrodzenia. 
Nie mogło to szczególnie w procesie 
astrjackiin podlegać najmniejszej wąt­
pliwości. Proces ten nie zna bowiem, 
jak  wiadomo, teorji swobodnego oce 
nienia dowodów przez sędziego, lecz 
wymaga, by dowód taki by! przepro­
wadzony za pomocą pewnych ściśle 
w ustawie określonych środków do­
wodowych n. p. dwóch świadków,

Artysta gastronomiczny
u r y w e k  a r t y s s t y c z n y

(z niemieckiego)
Ludwika Boerndgo.

Przez ośm dni tylko nie poznano się na 
mnie w Wiedniu ; ztąd mogę się uważać za 
szczęśliwszego od wielu innych. Byłem po­
wodem, iż świętemu przymierzu moich spół- 
stołowników, którzy wcale nie starali się u 
barwić swego celu objadania się wspólnego, 
groziły niesnaski; nie mogli bowiem zgodzić 
się w zdaniach, czy jestem zakochany, lub 
zagrzęzly w myślach uczony, lub błazen, lub 
głuchoniemy, lub człowiek nudny i oschły. 
W istocie każde z tych mniemań miało pe 
wną podstawę Jadłem mało, nic nie mówi­
łem, nie zważałem na wszelkie zwrócone do 
ranie przemowy... albo byłem ponury, albo 
śmiałem się głośno... stroiłem różne dziwa­
czne m iny: wzrok mój był nieruchomo w tę 
lub ową stronę wlepiony i często przesuwa­
łem reką po czole, jak to czynią nasi mło­
dzi grzeczni panicze, którzy przy niespodzia- 
nem ukazaniem się kobiet improwizują na 
prędce fryzurę i pukle swe w powabny ukła-

dwóch znawców i t. p, (t. z. ustawo­
wa ceorja dowodowa 6). Do tych zaś 
trudności, płynących z samych form 
procesowych, przystępują tu jeszcze 
trudności wynikające z samej natury 
rzeczy.

Przedsiębiorstwa kolejowe posłu­
gują się bowiem tak skomplikowanym 
systemem środków technicznych i za­
trudniają taką liczbę osób, że nie tyl­
ko poszkodowany z reguły ani ma­
rzyć nie może o tern, by wykryć w ła­
ściwy powód wypadku, ale że nawet 
same zarządy tych przedsiębiorstw 
nie wiedzą często, w czem, lub w kim 
szukać tego powodu. Niepostrzeżony 
przez nikogo brak jednej śruby, nie­
uchwytna nieprzezorność jednego funk- 
cjonarjusza, może spowodować najstra­
szniejszą katastrofę, która częstokroć 
grzebie tajemnicę swoją pod własny­
mi gruzami.

Wprawdzie można się było spot­
kać i z zapatrywaniem, że już wedle 
przepisów samej ustawy cywilnej w 
razie zajścia wypadku kolejowego, 
dowód winy nie cięży na poszkodo­
wanym 7), a więc że ustawa cywilna 
nie miała w tym względzie bra.ku. — 
Kto bowiem twierdzi, że w wypełni ;-  
niu obowiązku z umowy (lub z usta­
wy) wynikającego doznał przeszkody 
bez swojej winy, ten twierdzenia tego 
d o w o d z i ć  p o w i n i e n  ($. 1298 
u. c.) Ponieważ zaś stosunek przedsię­

6) Zob. Dr. M aurycego Kabata : O do- 
zaodach za procesie cyzailnym str. 8 .

7) Dr.  Zródłow ski.

dają nieład. Ale po tygodnia wszystko się 
wyjaśniło i pojawiła się znowu moja zwykła, 
to jest nader pospolita uprzejmość. Oto, jak 
się rzecz miała,.

Naprzeciw mnie siedział człowiek, któ­
rego surdut nieokreślonej barwy, zwracał 
moją uwagę z powodu rzadko przyszytych 
guzików. Na trzy stopy kwadratowe sukna 
nie więcej niż jeden wypadał guzik — co, 
gdyby była mowa o populacji ludzkiej, ozna­
czałoby iedno z gęstszych zaludnień, prze­
wyższałoby bowiem pod tym względem w y­
spę M altę; gdy jeduak chodzi o guziki, jest 
nie słychanie szczupłem. Z zasad antropolo­
gii wnosiłem, że człowiek tak osobliwej fi- 
zjonomji jest odznaczającą się osobist sścią, i 
nie omyliłem się. Odkryłem w nim wybor­
nego artystę gastronomicznego, łączącego ze 
swemi znakomitemi talentami cnotę bezinte- 
sowności, gdyż przez ośm dni po sobie idą 
cych dawał bezpłatnie publiczne przedstawie­
nia w swej sztuce.

Spodziewam się, że mi nikt nie zaprze­
czy słuszności, gdy utrzymuję, iż ludzie po 
większej części jedzą jak zwierzęta : bezwie­
dnie, bezmyślnie, nie zachowując żadnych 
reguł i bez owego wdzięku jakim sztuka je ­
dynie może uszlachetnić naturę. Co dotąd 
było u mnie niejasnem tylko przeczuciem, 
mianowicie, iż spożywanie pokarmów daleko

biorstwa kolei d o  p o d r ó ż n y c h  
j e s t  u m o w ą  o n a j m  u s ł u g i ,  
przeto w razie uszkodzenia podróżne­
go, nie ten winy kolei, ale owszem ko­
lej musiałaby dowieść, że w wypełnieniu 
swego zobowiązania b e z  s w e j  w i-  
n y doznała przeszkody.

Ten przepis jednak z dwóch wzglę­
dów nie mógł dać należytej ochrony 
interesów tu zagrożonych.

Przedewszystkiem bowiem niebes- 
pieczeństwo, z jakiem dla ludzi połą­
czone są przedsiębiorstwa kolejowe, 
zagraża daleko szerszym kołom, niż 
samym podróżnym, zawierającym z 
przedsiębiorstwem umowę o przewóz. 
Grozi ono licznemu personalowi służ­
bowemu tych przedsiębiorstw, który 
nawet najczęściej pada tu ofiarą, a 
prócz tego osobom w żadnym ani 
umownym ani służbowym stosunku z 
przedsiębiorstwem nie zostającym, jak  
np. przechodniom. Wszystkie te oso­
by nie m ogłyby się już powołać na 
przepis §. 1298 u. c., a więc i uwolnić 
od trudnego, często niemożliwego na­
wet dla nich dowodu winy przedsię­
biorstw, lub jego  organów. Powtóre 
zaś, sądzę, że przepis §. 1298 u. c. był 
jeszcze z innego, a bardzo wielkiej 
praktycznej doniosłości względu nie­
wystarczającym. Uwalniał on bowiem 
kolej od odpowiedzialności już wów­
czas, jeżeli potrafiła udowodnić, że wy­
padek n i e .  z a s z e d ł  z jej winy. 
B ył to dowód okoliczności u j e  m- 
n e j ,  8) który z natury rzeczy nie dał

9) Dr. Kabat j. w. str. 53, §. 20.

wznioślejsze ma przeznaczenie niż zaspokoje­
nie zwierzęcego popędu, stało się przekona­
niem, gdy pudziwialem mistrzowstwo tego z a ­
cnego artysty, rozwijające się w moich oczach.

Zwykle koncertanci czekają zgromadze­
nia się orkiestry i ukouczenia strojenia in­
strumentów, wtedy dopiero występują sami. 
Nasz artysta atoli gardził tak pospolitym 
środkiem wywołaniu niespodzianką — efiektu. 
Przeciwnie wyprzedzał o pół godziny innych 
gości w sali jadalnej, tak że służba często­
kroć w błędzie zapytywała go co rozkaże, 
sądząc, iż pragnie śniadania. Z samotności 
tej korzystał jako człowiek przekonany o 
wzniosłości swe; sztuki, nie wykouywujący 
jej jedynie dla rozrywki tłumów. Odbywał 
nader ścisły przegląd swego na*rycia, wy­
cierał talerze i kieliszek; oglądał nóż, czy 
nie jest wyszczerbionym, a w takim razie 
zamieniał go na inuy. Największą wszakże 
zwracał uwagę na elastyczność krzesła, świa­
domy jak wiele zależy na tej podstawie ja ­
dalnego instrumentu. Następnie łokciami 
swymi odmierzał wolrą przestrzeń w około 
siebie i usuwał krzesła z obu stron, tak iż 
się dziwiono, jak człowiek jedzący za sześciu, 
mógł zajmować miejsce za dwie tylko osoby. 
Z tem się załatwiwszy, jeżeli jeszcze dosyć 
pozostawało czasu, rozpoczynał preludia, na­
pełniając swój kieliszek ze składkowych za-
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się przeprowadzić inaczej, jak tylko 
za pomocą udowodnienia:

a) że wypadek był niedoprzewi- 
dzenia i nie do uniknianja ;

b) że wina wypadku cięży na o- 
sobie, za którą kolej nie odpowiada; 
albo

c) że cięży na samym poszkodo­
wanym ; albo nakoniec:

d) ż e  z e  s t r o n y  k o l e i  z a ­
c h o w a n o  w s z e l k i e  o s t r o ­
ż n o ś c i ,  d o  j a k i c h  z a c h o w a ­
n i a  b y ł a  o b o w i ą z a n ą ,  a więc 
że jej żadnej winy w tym względzie 
przypisać nie można.

Wspomniałem co dopiero, że bar­
dzo często zdarzają się wypadki, gdzie 
nikt nie jest w stanie wykazać, w czem 
leżała wina, czyli innemi słowy, gdzie 
w s z y s t k o  w i a d o m e  p r z e d ­
s t a w i a  s i ę  j a k o  n o r m a l n e ,  
gdzie więc dla kolei nader łatwym 
był dowód (np. za pomocą świadków) 
na to, że wszelkie ostrożności do ja ­
kich zachowania była obowiązaną, np. 
sygnalizacja, ruch normąlny, należyta 
obsługa, były zachowane Dowód ta­
ki wystarczał zupełnie wedle Jj. 1298
u. c. do uwolnienia kolei od odpowie­
dzialności i dziś jeszcze — chociaż 
jest już niedopuszczalnym —  przed­
siębiorstwa kolejowe chętnie do nie­
go się uciekają. A  jednak w istocie 
rzeczy był to jedynie dowód na oko­
liczność ujemną, ż e  p o w ó d  w y ­
p a d k u  j e s t  n i e w i a d o m y m ,  
nie zaś, że on po stronie przedsiębior­
stwa nie leży.

Że to nie odpowiadało istocie rze-

sobów sąsiednich butelek, przyczem spożywał 
bułkę i cokolwiek ogórkowej sałaty. W ten 
sposób mógł z bezpiecznego swego portu pa 
trzyć spokojnie na burzliwy napływ gości i 
cieszyć się owocami swej mądrej przezorności, 
podczas gdy inni w zamięszaniu miejsc swoich 
szukali, z upragnieniem do zupy wzdychając.

Nie można dosyć się nadziwić jak mo­
gło ujść uwagi tylu tysięcy ludzi od niepa­
miętnych czasów codziennie w restauracjach 
się stołujących, że używanie widelca jest je ­
dnym ze zwyczajów przez niesumienność go­
spodarzy wprowadzonych. Przy najmniejszem 
zastanowieniu odkrytoby, że narzędzie to 
mniej jest właściwem do przytrzymania po­
traw na talerzu, jak  raczej do tego aby ta­
kowe spadały i rozrzucały się. Tak bystry 
artysta gastronomiczny, jak  ten o którym 
mowa, nie dał się łudzić podstępnej widelca 
pomocy i nigdy się nim nie poshigiwał! Na­
tomiast używał do wszystkich potraw dogo­
dniejszej i więcej objętości mającej łyżki, 
którą od drapieżnych rąk służby zabierają­
cej łyżki po rosole, przez to zabezpieczał, że 
z nią odbywał próby i ćwiczenia gimnastyczne, 
tak, iż pochwycenie jej było niernożliwem.

Ludy germańskiego szczepu żyją w tern 
mylnem mniemaniu, jakoby różne przyprawy 
towarzyszące zwykle sztuce mięsa, jako to : 
buraki, sałata z ogórków i t. p. były tylko

czy, okażę na wypadku, jak i świeżo 
miałem we własnej praktyce.

Hamowniczy M. G. otrzymał w 
chwili zatrzymania się pociągu osobo­
wego na stacji w B. polecenie zapa­
lenia na jednym wagonie lampy, któ­
ra w śród drogi zgasła. Na stacji 
tej stał pociąg tylko 4 minuty. Nim 
jeszcze hamowniczy zdołał zaświecić 
lampę, której knot zamarzł, dano sy­
gnał do odjazdu tak, że G. nie za­
paliwszy lampy, wracał spiesznie na 
swoje stanowisko. Ale kiedy miał z 
wagonu na którym zapalał lampę 
przestąpić na wagon pocztowy, nie 
widząc wśród buchającej pary przej­
ścia, zmylił kroku, padł pomiędzy wa­
gony i uwisłszy na haku wagonu po­
cztowego, doznał kilka ciężkich obra­
żeń ciała.

Zastępca kolei zarzucił w obronie, 
że gdy pociąg nie był jeszcze w ru­
chu, wszystkie ostrożności zachowano 
i żaden wypadek się nie wydarzył, 
przeto winę należy przypisać samemu 
uszkodzonemu, zwłaszcza, że miał on 
dosyć czasu do wykonania swojej 
czynności, bo pociąg stał na stacji B. 
cztery minuty, który to czas, jak  o- 
rzekną znawcy, do zapalenia lampy 
był aż nadto wystarczającym.

Jakkolwiek zasada tej obrony jak  
się to niżej okaże, była mylną, nale­
żało jednak już dla samej przezorno­
ści zabezpieczyć się na wypadek do­
puszczenia ofiarowanego przez kolej 
dowodu ze znawców, dowodem prze­
ciwnym, względnie dowodem winy ko­
lei. Badając w tym celu poszkodo-

do wyboru podawane; ale według poglądu 
naszego wielkiego artysty, owe przyprawy są 
potrawami do spożycia równoczesnego zasta- 
wionemi, a szczęśliwe zastosowanie tej zasa­
dy przekonywało o jej trafności. Chrzan, sma­
żone kartofle, zwykła podlewą brunatną za­
prawiony groch, ogórki, rzodkiewki, buraki, 
musztardę i sól, razem składał na talerza, a 
przez mądre zużytkowanie przestrzeni tego 
naczynia umiał' wszystko w ten sposób uło­
żyć w około, iż jedno nie stykało się z dru- 
giem. Jedno tylko miejsce pozostawało pró­
żne, jak przy okrągłym stole Artusa, a by­
ło przeznaczone na przyprawę, którą mógł 
przypadkiem pominąć, lub która mogła przy­
być jeszcze.

Przesąd, że sztuki piękne w państwach 
munarchicznych więcej znajdują poparcia niż 
w rzeczpospolitych, wywołai ów drugi prze­
sąd, jakoby artyści po większej części byli 
zwolennikami zasad arystokratycznych. Jeżeli 
potrzeba jednego dowodu więcej na to, iż 
pogląd ten jest fałszywym, to go dostarczył 
nasz gastronomiczny artysta. Jego przywią­
zanie do wolności i równości było tak wiel­
kie, że przywilej pm znany damom przed 
mężczyznami do pierwszych usług przy stole, 
oburzał go do najwyższego stopnia; nie tyl­
ko rozprawiał c wolności podobnie jak niê  
mieccy liberały, ale nadto walczył za nią,

wanego nabrałem przekonania, że po­
wód wypadku leżał w nadmiernej ilo­
ści pary, która uchodząc z rury o- 
grzewacza, zasłaniała przejście po nad 
wagonami i że przyczyną tego był 
znowuż brak kurka u ujścia z rury 
odprowadzającej parę z ogrzewa­
cza. Wprowadzenie tych okoliczno­
ści spowodowało kolej do ofiarowa­
nia dalszego dowodu ze znawców na 
to, że i przy braku owego kurka pa­
ra przejścia po nad wagonami za­
ciemnić nie mooda.o

Pokazało się, że przezorność była 
tu bardzo potrzebną. Sąd dopuści! bo­
wiem oba dowody ofiarowane przez 
kolej, a znawcy orzekli: 1, że czas
czterech minut do zapalenia lampy, 
był aż nadto dostateczny; 2-0, że je ­
dnak przy braku kurka u wylotu ru­
ry i przy ciśnieniu 2 ^  atmosfer (od- 
powiadającem mniej więcej ciśnieniu w 
temperaturze w czasie wypadku) para 
rzeczywiście mogła przejście zupeł­
nie zaciemnić.

Na podstawie tych dowodów sąd 
pierwszej instancji odmówił zupełnie 
żądaniu poszkodowanego, przyjmując, 
że wedle wyniku dowodu ze znawców 
on sam był winien wypadku, bo czas 
do wykonania poruczonej mu czynno­
ści, był wystarczającym. Natomiast 
sąd apelacyjny lwowski 9) zmienił cał­
kowicie wyrok pierwszy , przyznał 
powodowi wynagrodzenie, przyjmując 
słusznie, że n ie  p o w o d a  r z e c z ą

9) W yrok iem  z d. 9. sierpnia 1 8 8 1 1. 
14890.

każdego bowiem kelnera, który chciał go po­
minąć, aby damom podać półmisek, przy­
trzymywał za rękaw gwałtownie i uczył go 
poszanowania dla praw człowieka. Kelnerom 
ta miłość wolności naszego artysty bardzo 
była pożyteczną; ponieważ, gdy gospodarz su­
rowo karcił najmniejsze niedbalstwo przez 
nicn w usłudze gości popełnione, artysta ga­
stronomiczny zapobiegał podobne’ tyranii, 
nieustannie przywołując i skinieniem przy­
zywając kelnerów, ażeby go nie zaniedbywali
i w ciągłej mieli pamięci.

Jarzyny stanowią uciechę motłochui re­
stauratorów: zaspokajają surowe potrzeby ta­
nim kosztem. Nasz artysta okazywał jak mało 
je ceni nie zatrzymując się długo przy ża­
dnej, ale spiesząc od jednej do drugiej za­
puszczał się w szeregi podrzęunych dań do­
datkowych, gdzie, jak to często się zdarza, 
znajdował wieksze zalety niż w wyzszej kla­
sie potraw. Świeżemu śledziowi, nauer nie­
śmiałemu jeszcze, w któ-ym widoczne było 
pomięszanie, iż się wobec tylu znajduje go­
ści, dodawał odwagi i tak poufale z nim się 
obchodził, iż tenże wkrótce zjednoczył się z 
nim ciałem i duszą. Wprawdzie spółstoło- 
wnicy szemrali na takowe zaniedbani’ tak 
zwanej przyzwoitości, ale nasz artysta śmiał 
się z tego i zapytał pewnego austrjackiego 
hrabiego, czy najstarszy śledź nie był kie-
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było dowodzić winy po stronie kolei, 
ale owszem było rzeczą tej ostatniej 
dowieść, że powód sam zawinił, a te­
go dowodu kolej nie dostarczyła, bo 
chociaż udowodniła, że czas byl do 
zapalenia lampy dostateczny i wszy­
stkie ostrożności zachowane, to przez 
to nie dowiodła jeszcze, iżby powód 
sam ponosił winę swego wypadku lu).

W yrok ten zatwierdził także Najw. 
Trybunał sprawiedliwości, orzeczeniem 
z dnia 7. grudnia 1881 1. 11001 z tego 
samego zasadniczego powodu.

Otóż wracając do traktowanej tu 
kwestji, mamy w tym wypadku naj­
lepszą ilustrację dawnego stanu usta­
wodawstwa austrjackicgo w przeciw­
stawieniu do stanu obecnego

Przepis §. 1298 u. c. zastosowany w 
tym wypadku, uwalniałby kolej od 
odpowiedzialności już na podstawie 
dowodu, który kolei się udał, bo już 
na podstawie tego dowodu można 
było przyjąć, że wypadek z w i n y 
k o l e i  n i e  z a s z e d ł .  Zapadły w 
I-ej instancji wyrok byłby więc zu­
pełnie uzasadnionym, a dopuszczone 
przez sąd dowody odpowiadałyby u- 
stawie. A  jednak drobna na pozór 
okoliczność, brak owego kurka, zdol­
ną już była całą rzecz zmienić i o- 
kazała, że pomimo dostarczonego na 
pozór dowodu na brak winy kolei,

lu) W  istocie by ły  też d ow od y  przez 
kolej ofiarowane jedynie zam askow anym i 
dow odam i na brak winy po jej stronie, me 
zaś dow odam i winy samego p oszk od ow a ­
nego i jako  takie nie powinny b y ły  nawet 
być dopuszczone.

dyś także świeżym? Zalety uszlachetniają, 
nie lata — dodał.

W tutti nasz artysta brał również udział, 
nie podobny w tem do innych artystów, przy­
bierających zwykle pod tym względem pozór 
śmieszno-pańskiej wyższości i wyróżniania 
się ; jednakże główne swe siły oszczędzał na 
sola. Gdy po fremacie fantazja jego niczem 
niekrępowana w kadencjach, zwykle półmi­
skiem kompotu z jabłek jako długim trylem 
zakończonych, górnym wznosiła się polotem, 
wtedy wprawiał w podziwienie nawet naj­
zimniejszego usposobienia osoby. Ja k  zaś 
można korzystać z czasu marnowanego przy 
zmianie talerzy, przy zastawianiu i sprząta­
niu potraw ze stołu, artysta gastronomiczny 
okazał to na zawstydzenie wszystkich spół- 
stołowników.

Nie wiem czy trafnem będzie porówna­
nie, gdy się w yrażę: że leguminy są to ada­
gia symfonij obiadowych; ale trafne czy nie 
trafne, artysta nasz był w tem niedoścignio­
nym. Skoro półmisek ze słodką potrawą 
ukazał się na progu sali jadalnej, przymru­
żał oczy celem natężenia wzruku. Postępo­
wania tego optycznego nie nauczył się z fi- 
zjologji Hallera, ale na kilku dworach euro­
pejskich, gdzie książęta przym ykają oczy i 
uszy, pozostawiając im tylko najmniejszych 
rozmiarów otwory, albo co na jedno wy­

winą ta przecież wykluczoną nie była.
To stanowisko zajęło też w kwe­

stji tej najnowsze ustawodawstwo au- 
strjackie.

Rząd przedkładając w r. 1868 pro­
jekt specjalnej ustawy w tym przed­
miocie, potrzebował powołać się już 
tylko na kodeks handlowy z r. 1862, 
według którego przedsiębiorstwa ko­
lejowe nie mogą uwolnić się od od­
powiedzialności za przewożone towa­
ry za pomocą dowodu, że zachoivano 
zvszelkie potrzebne ostrożności, a więc 
że nie zachodzi żadna wina po stronie 

przedsiębiorstzoa. Mogą one według 
art. 395 k. h. tylko wówczas uwolnić 
się od tej odpowiedzialności, jeżeli 
dowiodą, że uszkodzenie nastąpiło 
tylko skutkiem siły wyższej (nie uni- 
knionego przypadku) lub z powodu 
naturalnego przymiotu rzeczy, przez 
jej wewnętrzne zepsucie się lub nie 
dostrzegalne na zewnątrz złe opako­
wanie n).

Obecnie szło o taką same odpo­
wiedzialność przedsięoiorstw kolejo­
wych za uszkodzenie lub śmierć ludzi.

C. d. n.

A D M I H I S T E  A G  J A  
Urzędy podatkowe.

I.
Sprawy urzędów i urzędników po­

datkowych, były już wielokrotnie p o d ­
miotem wyczerpujących naszych oma-

UJ Motywa projektu rządow ego.

chodzi, gdzie tylko małą liczbę dworzan 
widzą i słuchają, aby tem pewniejszą po­
wziąć wiadomość, jak ie  są potrzeby i ży­
czenia ludu. Takiemi więc dworskiemi pa­
trzył oczyma. Dopóki półmisek nie nadszedł 
do jego osoby rozmawiał wiele i głośno, 
chcąc zagłuszyć swą obawę, nar podobień 
stwo niewiast w czasie burzy. Śm iał się z 
widocznem wysileniem. Gdy wreszcie do­
czekał się swojej kolei, pierś jego pozbyła 
się tłoczącego ciężaru. Odkrawał sobie ka­
wał średniej wielkości, który przed zabra­
niem z półmiska kilka razy przewracał, ja ­
koby dla obejrzenia go ze wszystkich stron, 
rzeczywiście zaś dla tego, ażeby na wskroś 
przesiąknął sosem. Następnie oblał go zu­
pełnie, jeżeli zaś przy czerpaniu sosu jesz­
cze cokolwiek stałego w łyżce pozostało, to 
trudno było temu zapobiedz.

Wtedy zwykle przychodziło mu na myśl, 
że obecni przy stole Anglicy mogli być zgor­
szonymi jego skłonnością do systemu konty­
nentalnego i w celu złudzenia ich. tak dłu­
go dolewał sosu na talerz, aż ląd zupełnie 
został zatopionym. To jednakże nie zawsze 
mu się powodziło; niekiedy bowiem góra 
A rarat z migdałów i rodzenków sterczała 
po nad nurtami. Jedząc leguminę był zadu­
many i w myślach pogrążany, a często wi­
dziano go uśmiechniętego boleśnie. Gdy trze-

wiań *). Domagając się reorganizacji 
tych urzędów, a przez nią ulżenia smu­
tnemu położeniu urzędników tego za­
wodu, ulżenia nadmiorności pracy, na 
jaką obecnie, śród teraźniejszych sto­
sunków służbowych są skażam, wska­
zywaliśmy jako jedną z głównych przy­
czyn tych anormalnych stosunków : brak 
sił roboczych, nie mogących podołać 
n awret bieżącym agendom ; a jako je­
den ze środków tymczasowych ku bo­
daj częściowemu usunięciu tej anor- 
malności: prawidłowe obsadzanie posad 
opróżnionych bezpośrednio po każdora­
zowym wakansie, zaniechanie dotych­
czasowej, , oszczędnością" powodowanej 
praktyki długotrwałych, w nieskończo­
ność się ciągnących interkałaryj.

Niestety, zniewoleń’ jesteśmy skon­
statować, że głos nasz był — głosem 
wołającego na puszczy!

Fatalizm jakiś cięży na urzędach i 
urzędnikach podatkowjeh. Podczas gdy 
we wszelkich prawie innych zawodach 
urzędniczych, a w szczególności także 
w innych działach służby skarbowej, 
zaznaczyć się dadzą zmiany, lub przy­
najmniej dążności do zmian na lepsze, 
tu w tym zawodzie, stosunki nie tylko 
w niczem na lepsze się nie zmieniły, 
lecz przeciwnie, znaczny nawet postęp 
ku gorszemu ujawniają Musimy to 
istotnie nazwać fatalizmem. Gdy bo­
wiem poprzód źródło złego leżało w 
samejze krajowej władzy administracyj­
nej, w jej zabójczym systemie oszczę­

*1 Porów.-. , ,Urzędnika i Prawnika ' 1 z 
r. 18 8 1  nr. 2 . 3. 3 . 7 . —  z r. 1882  nr. 3.
i 5-

cia część porcji puddyngu była spożytą (dzie­
lił bowiem swe porcje wszystkich potraw 
na trzy części, ponieważ talerz był za ma­
łym iżby razem całą mógł objąć porcję), 
wtedy kazał sobie powtórnie podawać pół­
misek, w czem zresztą nic nie było nadzwy­
czajnego. Za trzecim razem atoli używał 
podstępu i wołał na kelnera, mówiąc, iż 
chce tylko trochę przybrać sosu. Gdy go 
jednakże przywabił, śmiał się z niego i za­
bierał resztę.

Tylko niemieckie filistry mogą podzi­
wiać, a nie kochać wielkiego człowieka. Że 
wielcy ludzie są zawsze dobrymi, tego do­
wiódł nasz artysta w kilku pięknych rysach. 
Nigdy nie odmówił prośby bezwai unkowo; 
jeżeli się nie mógł do niej przychylić, to 
przynajmniej robił nadzieję. Gdy mu kelner 
podawał półmisek, który zmuszony był od­
rzucić, ponieważ zbyt był zajętym, m ówił: 
teraz nie, przyjacielu! ale później. Wzrusza­
jącym rysem jego łagodnego serca był czyn 
następujący: jednego razu przy obiedzie 
między pieeżystem i wetami, podano mu zu­
pę powtórnie, ponieważ kelner wziął go z 
tyłu za innego gościa, który wszedłszy wła­
śnie do sali zasiadł przy stole. Nasz szla­
chetny artysta, celem oszczędzenia kelnerowi 
zawstydzenia i wyrzutów ze strony gospoda­
rza, był tak wspaniałomyślnym, i i  zjadł zu-
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dności, który powodował nieskończenie 
długie interkalarja i ujmował urzędom 
podatkowym nawet takie siły robocze, 
jakie dla nich pierwotnie nawet przy 
stosunkowo daleko mniejszym zakresie 
działania, niedostatecznie były wymie­
rzone, -— obecnie nowe zaszły okoli­
czności, które nawet dobre chęci tej 
wdadzy, jeżeli ona je ostatecznie już 
ma i pod wpływem nieodzownej konie­
czności, mieć musi, paraliżują, a jak 
z jednej strony zwlekają obsadzenie 
wakansów, i przezto zwalają cały cię­
żar pracy na dotychczasowe zbyt skrom­
ne siły urzędnicze, tak z drugiej i zwię - 
kczają agendy tych urzędów, i zmniej­
szają nawet te ich tak znacznie uszczu­
plone siły, jakie im dotąd do bodaj 
częściowego zwalczenia nawału czyn­
ności służyły.

Wiadomo, że od długiego już cza­
su do niedawna, 81 posad adjunktów 
podatkowych było nieobsadzonych, i że 
nawet weszły od dłuższego czasu w 
zwyczaj „awans majowy", którego to 
zresztą zwyczaju niewłaściwość już raz*) 
nacechowaliśmy — tego roku minął 
bez skutku, gdyż nie przyniósł i on ty­
le i od tak dawna upragnionego obsa­
dzenia tych posad.

Nie wszystkim jednak wiadome 
p r z y c z y n y  tak długiego wakansu.

Otóż był nią przedewszystkiem — 
b r a k  c h ę c i  u odnośnego referenta 
administracyjnej władzy krajowej, który 
mimo nalegań zwlekał z przedłożeniem 
wniosku na obsadzenie, bo, po prostu,

*) P. n. 2. „U rz. i P r.“  z r. ł 8 8 i .

pę, jakby była dla niego przeznaczoną. Od­
znaczał się on we wszystkiem. Tak naprzy- 
kład nie podzielał nieprzyzwoitości większej 
liczby gości, wybierających większe raki a 
małe pozostawiających na półmisku — za­
bierał on z wielkimi i małe także... Za 
prowadzonemu śmiesznemu zwyczajowi na- 
poczynania pasztetu z wierzchu, jakby kto 
przez dach wdzierał się do domu, opierał 
się śmiało. Daleko postępował właściwiej ro­
biąc dwa otwory boczne wprost jeden dru­
giego. Przez drzwi frontowe kładł łyżkę, za 
pomocą której zwierzynę i drób ku drzwiom 
tylnym napędzał, gdzie wszystko mógł po- 
chwytać z łatw ością.. Zręczność z jaką tre- 
panował główkę kuropatwy — była niezró­
w naną.. Okazałego szczupaka rzadkiej wiel­

kości wziął nierozdzielonego przed siebie, 
tak iż ryba ciałem swem tylko jego talerz 
pokrywała, głową zaś wystawała na talerz 
sąsiada z prawej, ogonem na sąsiada z le­
wej strony, co było widokiem nader wspa­
niałym.

Zdziwią się czytelnicy dowiadując się, iż 
nasz artysta z różnych gatunków pieczyste­
go, nie spożywał więcej niż zwykle się jada, 
gdy powszechnie wiadomo, że właśnie ten 
rodaj potraw jest u prawdziwych znawców w 
wielkiem poszanowaniu. Ale mistrz wszędzie

nie chciało mu się zabrać do tej ezyn 
ności, nie bacząc na to, że 31. urzę­
dników pracujących ciężko w pocie 
czoła, liczyło już od tak dawna na 
posunięcie się, ani też, że reszta urzę­
dników" podatkowych obarczonych po­
dwojoną i potrojoną pracą pełnioną w 
zastępstwie wakujących, wyczekiwała 
z utęsknieniem podwyższenia sił robo­
czych przynajmniej do unormowanej 
acz zawrsze szczuplej ich wysokości. 
Gldy jednak wszelkie „chęci" łamią się 
ostatecznie w obec twardej konieczno­
ści, przeto i ów tak chwralebny „brak 
chęci" nie mógł się ostatecznie ostać 
w obec parcia i z góry i z dołu, i pan 
referent musiał, chcąc nie chąc, przy­
stąpić do owej mozolnej (!) pracy. —  
Lecz widocznie „los" sprzyjał panu re­
ferentowi, a nielitościwe „fatum" prze­
śladuje urzędy podatkowe.

Musiało się bowiem właśnie zda­
rzyć : iż ukończone zostały czynności 
k a t a s t r a l n e ,  iż tem samem zby­
tecznymi się stali urzędnicy przy tych 
czynnościach zatrudnieni; iz zwyż trzy­
dziestu z nich — zostało na wylocie, 
a ministerstwa, nie chcąc ich tak nie­
spodzianie osadzić — na lodzie, pole­
ciło, w obec wakansu 31 miejsc ad­
junktów" podatkowych, u m i e ś c i ć  i ch 
p r z y  u r z ę cl a e h p o d a t k o w y c h.

Grdybyż ostatecznie nie było więcej 
ponad te fatałnosci, to byłyby one 
wprawdzie zniweczyły nadzieje biednych 
urzędników^! praktykantów podatkowych 
wyglądających awansu, lecz zawsze by­
łyby one, jakkolwiek z krzywdą wda­

na nowe wstępował drogi, a jak sam nie 
mógł być przez naśladowców dościgniętym, 
tak też innych nie naśladował nigdy. Jak  
nadmieniono, pieczeń jadał jako dyietant 
tylko, a z swobodnego czasu w ten sposób 
pozyskanego, korzystał ażeby się należycie 
przygotować do wetów. Co do tych nową 
zupełnie utworzył (eorję przez którą dotych­
czasowy system został całkowicie wywróco­
ny. Będę usiłował nową teorję naszego ar­
tysty w właściwem przedstawić świetle, a 
fakt ten, że fałszywy pogląd co do wetów 
mógł się utrzymać przez tyle wieków, n ie­
małe zapewne spowoduje zdziwienie.

Józef w Egipcie, czytelnikom moim je­
żeli nie z biblii to przynajmniej z opery Me- 
liufa znany, w latach urodzajnych pomny na 
przyszłe lata głodu, jako dobry administra­
tor państwa założył składy na zapasy żywno­
ści. Niewiadomo czy nasz artysta w obec 
pani Putyfary byłby tak surowym jak w sty­
dliwy Józef, ale w gospodarstwie politycznem 
nie ustępował synowi Raheli. Dla niego ró­
wnież obfitość obiadu nie była powodem nie- 
oględności; pamiętał dobrze o siedmiu poo­
biednich godzinach głodu i przedsiębrał od­
powiednie środki. Pożar Moskwy wiele się 
przyczynił do naprowadzenia go na drogę 
mądrości. Artysta w wiekopomnych latach I

ściwie upragnionych, spowodowały przy­
najmniej obsadzenie sił roboczych, a 
zatem bodaj częściową ulgę dla pracu­
jących dotąd urzędników.

Wiadomo jednak, że większej czę­
ści urzędników katastralnych przysługi­
wała 9. lub 10. klasa rangi, podczas 
gdy adjunkci podatkowi w 1 1 .  randze 
pozostają W obee tego widziało się 
ministerstwo spowodowanero do zarzą­
dzenia, by, umieszczając owych urzę­
dników katastralnych przy urzędach Do­
datkowych zażądać od nich podpisania 
rewersów na zrzeczenie się rangi służ­
bowej im dotąd przysługującej i wszel­
kich pretensyj , jakieby z powodu 
pozbawienia ich bez ich winy tej 
rangi przysługiwać im mogły. Gdy zaś 
rzadko kto się znajd de, co radby zrze­
kać się praw i korzyści nabytych i za­
mieniać je na mniejsze, przeto nic dzi­
wnego, iż mało który z owych urzędni­
ków katastralnych skłania się do pod­
pisania żądanego rewersu, a li tylko 
kilku to uczyniło — co znów spowo­
dowało, iż li tjdko kilka posad adjunk­
tów nimi obsadzono, podczas gdy cała 
reszta tych posad pozostaje dotąd i po­
zostanie zapewne długo jeszcze nieob- 
sadzoną, jako skoro takowe według po­
lecenia ministerstwa li tylko s p a d ł y ­
mi  u r z ę d n i k a m i  k a t a s t r a l ­
n y m i  mają być obsadzone, ci zaś nie 
chcą zastosować się do warunku im w 
tym względzie postawionego, zatem 
kwestja, czy rzeczywiście są obowiąza­
nymi poddać się temu warunkowi, pra­
wdopodobnie dopiero wyżej będzie mu­
siała być rozstrzygniętą.

1814 i 1815 wehzył za dobrą sprawę i z 
przesławnych bojów za oswobodzenie jako 
zdobycz zwycięztwa przyniósł z sobą do do­
mowego ogniska dokładne pojęcie o kate­
drze w Kolonii i czystości języka. On to po­
dał wniosek, ażeby sejm związkowy nie wprzód 
się zgromadził nim tnm w Kolonii będzie 
wykończonym, by następnie tamże obrać 
miejsce posiedzeń, a każdy szczery stronnik 
niemieckiej ojczyzny winien żałować, że pro­
jekt ten nie przyszedł do skutku i 'ż e  sejm 
związkowy wcześniej nastąpił. On celem za­
prowadzenia wolności i równości spowodował 
prześladowanie żydów i jemu także zawdzię­
czamy, że sekta purystów tak się rozszerzyła. 
Wszystkie wyrazy francuskie wygnał za Ren, 
zkąd przybyły, a nawet łagodne wyrażenie 
deser nie uszło jego nienawiści ; wprowadził 
natomiast wyraz wety. W ety ! należałoby za­
wsze zbadać pierwotne znaczenie wyrazów, 
wtedy byłoby ułatwionem porozumienie się 
co do właściwej wszystkich rzeczy istoty! 
Co znaczą wety? Oznaczają pokarm, który 
dę spożywa po obiedzie, ażeby wetować to 
czego się nie dojadło przy stole. Nasz arty­
sta więc po drugim pokoju paryzuim nie 
miał żadnej wątpliwości co do swych obo­
wiązków, jako męża niemieckiego rodu —  
wetował się wetami po obiedzie. Ażeby je ­
dnak silniej utwierdzić nową instytucję na-
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Stoimy tedy w obec f a k t u :  że 
wakujące przy urzędach podatkowych 
posady adjunktów od długiego czasu i 
dotąd nie są i długo jeszcze nie będą 
obsadzone, że tem samem urzędy te nie 
mają w komplecie nawet owych skrom­
nych sił roboczych, jakimi powinnyby 
być dotowane.

Lecz nie tu koniec owym f  a t a 1- 
n o s c i o m. D. c. n.

S K R A W Y  K O L E J O W E .  

Koleje państwowe w Austrji.

(Ciąir dąjjizy).

Nie liczono się wówczas z tem, iż 
drogi żel. są najważniejszym niemal 
czynnikiem ekonomicznym, i nader wa­
żną w polityce odgrywają rolę; nie 
starano się o usunięcie mnogich błę­
dów administracyjnych, o podniesienie 
dochodów do tego stopnia, by repre­
zentowały przynajmniej odsetki od ka­
pitałów w przedsiębiorstwo włożonych, 
i oddano koleje, a temsamem dobrobyt 
państwa na pastwę kapitału prywatnego

Wykonanie i kierownictwo mniej­
szych przedsiębiorstw przemysłowych 
jest w każdym razie tańszem w ręku 
prywatnych ; skoro zaś przedsiębiorstwo 
tak znaczne nabiera rozmiary, iż licz­
nej bardzo ilości urzędników' potrze­
buje, różnica ta zaciera się zupełnie; 
i spółki kolejowe i państwo potrzebują 
dla konserwacji i administracji dróg 
żel. licznej ilości urzędników, którzy

dał jej historyczną podstawę. Dla tego ró­
wnie jak inni goście jad ł deser przy stole, 
następnie powtórnie napełniał talerz owoca 
mi i ciastem i kazał odnosić do swego po­
koju dla spożywania w poobiednich godzi­
nach.

Wady i zalety, występki i cnoty, pra­
wdy i błędy łączą się wzajemnie i pozo­
sta ją  w związku. Nasz artysta dostarczył 
nowy tego dowód. Zaledwo wyjaśniło mu się 
właściwe przeznaczenie wetów, postępował 
dalszym nowego odkrycia torem, udosko­
nalił system i zastosował go jeszcze do in­
nych życia stosunków. Nie aziwilo mnie 
wcale, że wyróżniając się od innych gości, 
wiązał sobie pod brodą serwetę, gdyż po 
takim człowieku można się było spodziewać, 
iż zechce zachować stary zwyczaj ochronie­
nia odzieży. Gdy jednakże rzeczoną serwetę, 
która podczas tłoku przy wniesieniu wetów 
spadła, znów przymocował pod brodą, wte­
dy gdy inni goście swoje odkładali, to nie 
uszło mojej uwagi. Pomyślałem sobie: pod 
tem coś się ukrywa — i tak było w istocie, 
jak  się okazało. Przez cały czas uczty bo­
wiem, ile razy dozwalały mu jego zajęcia, 
baw ił się prawą ręką po za serwetą, często 
ją  jednakże wydobywał okazując, że jest 
próżną. W ten sposób przyzwyczaił obecDych

w jednym i drugim wypadku mogą być 
równie zdolnymi lub nie, równie pra­
wego charakteru lub nie, a w Niem­
czech, gdzie państwo nie tylko własnemi 
kolejami lecz i wielką ilością dróg pry­
watnych administruje, okazało się ja ­
wnie, iż obok wrzorowo administrowa­
nych dróg państwowych, istnieją drogi 
prywatne, których administracja bardzo 
wiele pozostawia do życzenia.

Dopiero, gdy zasada, iż dróg że l , 
nie należy uważać za przedsiębiorstwa 
przemysłowe, spekulacyjne, coraz bar 
dziej w Europie zdobywała sobie pola 
i jednała zwolenników, i w Austrji 
zwrócono baczniejsze na stosunki kole­
jowe oko.

Zwolennicy powyższej zasady z 
zupełną podnoszą słusznością, iż jak 
poczty i telegrafy, tak i drogi żel. są 
instytucjami publicznemi, których celem 
nie jest ciągnięcie zysków mniej lub 
więcej godziwych, lecz przeciwnie przy­
sporzenie najmożliwszych korzyści ogó­
łowi, a dostateczną jest rzeczą, jeśli 
dochody dróg żel. wystarczają na po­
krycie administracji i opłacenie odsetek 
od kapitału w takowe włożonego.

Mimo niezaprzeczonej racji tego 
rozumowania, rząd austrjacki nie mógł 
się długo na właściwą zwrócić drogę; 
pod presją okoliczności budował wpra­
wdzie lub nabywał zno w u niektóre linie 
kolejowe, lecz czynił to dziwnie nie­
śmiało, bez wytkniętego programu; na­
bywanie mało znaczących, prywatnemi 
kolejami rozdartych dróg ż # .,  podrzę­
dnej dla handlu i przemysłu ważności, 
udowadniał brak wszelkiego wyższego

do tego widoku, tak iż wreszcie na to nie 
zważali wcale. Gdy zaś nadszedł deser, kładł 
wielki kaw ał chleba przed sobą, z którego 
małą tylko odrobinę przygryzał do tortu. 
Chleb na obrusie przewracał w różnym kie­
runku, następnie wyjął chustkę z kieszeni 
i posługiwał się nią z wielkim szelestem 
Naśladował w tem z powodzeniem kuglarzy, 
którzy przed ważną zamierzoną sztuczką, 
usiłują zająć słuch swoich widzów. Uważa­
łem pilnie. Nagle prawą rękę z chlebem 
ukrył za serwetą, zkąd go nieznacznie przem­
knął do kieszeni, poczern schował także 
chustkę. W podobny sposób skręcił również 
kilka gruszek do kieszeni; ale ostatnią tę 
sztuczkę widziano już u Pinettego. Tak więc 
artysta nasz teorję wetów stosowa! także 
do innych artykułów pożywienia.

N iestety! ludzka natura nigdy nie jest 
doskonałą. Najwięksi mężowie mają swe sła­
bości a nasz artysta również Die był od nich 
wolnym. W  dniu wczorajszym, w napadzie 
złego humoru napisałem w moim dzienniku: 
„kobieta, chociażby była najmędrszą gospo­
dynią, zna się tylko na kuchni; piwDica — 
że się wyrażę grzecznie i architektonicznie — 
znajduje się poniżej jej rozsądku*. Ta uw a­
ga odnosiła się do pani Stael; aie trafniej 
możnaby ją  zastosować do naszego artysty

celu. Snać obawiano się lękliwie nie­
bezpiecznych eksperymentów; gdy zaś 
takowe i w Niemczech i Węgrzech wy­
padały jedynie na korzyść państwa, 
rząd austrjacki również począł dążyć 
do zdobycia sobie znaczniejszego wpły­
wu na drogi żel., bądź w drodze kupna 
tychże, bądź obejmując na podstawie 
§. 2. ustawy o gwarancji państwowej 
z dnia Id. grudnia 1877 Dz. ust. p. 
nr. 1 1 2 ,  administracją owych dróg żel., 
których budżet ciągle wykazywał nie­
dobory.

Tak tedy pomału wzrastała sieć 
państw'OwTyck lub przez państwo admi­
nistrowanych dróg żel., a długość owych 
koleji wynosi obecnie wraz z zakupioną 
drogą cesarzowej Elżbiety mniej więcej 
2900 kilometrów. Do koleji tych na­
leżą, zachodnia droga żel. cesarzowej 
Elżbiety, koleje dalmatyńska i istrjań- 
ska, niższo austrjackie drogi państwowe, 
linie Tarws-Pontafel i Braunau - Strass- 
walchen, koleje Rudolfa i Albrechta, 
Tarnowsko-Leluchowska, Dniestrzańska 
i niektóre linie pomniejsze jak Kriegs- 
dorf-Romerstadt i t. d.

Niektóre z tych dróg żel. oddano, 
jak się wyżej rzekło, w administracją 
innych dróg prywatnych (jak np. u nas 
w Galicji koleje Dniestrzańską, A l­
brechta i Tarnowsko-Leluchowska) dla 
drogi zaś cesarzowej Elżbiety, arcyks. 
Rudolfa i niższo-austrjackich dróg żel. 
ustanowiono w' Wiedniu „Dyrekcją dla 
ruchu państwowych dróg żelaznych4', i 
„Radę dla państwowych dróg żel.44

D. n.

gastronomicznego. Co się tyczy wina, był zu­
pełnie nieumiejętnym i pil go parę tylko 
kieliszków. Lecz tę jedyną słabość wynagra­
dzał znów dobrocią serca ; celem ukrycia bo­
wiem, że mu wino nie smakuje, coby mogło 
przykrość sprawić gospodarzowi, kazał wino 
pozostałe wraz z wetami odnosić do swego 
pokoju, gdzie go prawdopodobnie wylewał 
kryjomo.

Napoleon po odwrocie swym z Rosji 
m ów ił: „on wyniosłego do śmieszności jest 
jeden krok tyko .* Kelnerzy usługujący na­
szemu artyście gastronomicznemu krok ten 
uczynili i znajdowali śmiesznymi jego poglą­
dy artystyczne. Byli oni pożałowania godni, 
nie tyk o  z powodu swej nieświadomość,, ale 
więcej jeszcze dla tego, iż pobuuzoDym do 
śmiechu śmiać się było wzbronionem. Nie 
mogłem bez żywego uczucia litości patrzyć 
na tych biedaków jak się męczyli dławiąc 
się śmiechem i usiłując ukryć konwulsyjne 
ruchy twarzy, ażeby zachować pozór przy­
zwoitości, do wymagania której od porzą­
dnego kelnera każdy gość jest upowa­
żnionym.
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WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Drewniany bankier. Dzienniki amery­
kańskie donoszą , że pewien negocjant wyna­
lazł dowcipny przyrząd w kształcie malei 
szkatuleczki , w którą włożywszy talię kart, 
można następnie za pomocą korbki wysuwać 
ąe kolejno jedną po drugiej, w takim porząd­
ku jak zostały włożone i tym sposobem na- 
przykład przy grze bakkaratu usuwa się wszel 
ką możność użycia wolty, glisady, filowania i 
rozmaitych innych szulerskich środków oszu­
kania naiwnie ufnych amatorów gry. Szulerzy, 
grający na pewniaka, są w rozpaczy, bo owa 
magiczna szkatułka zaprowadzoną już została 
we wszystkich klubach po drugiej stronie oce­
anu, a niebawem rozpowszechni się i w Euro 
pie. Zdaje się jednak, że zwolennicy rzetelnej 
gry za wcześnie cieszą się z rezultatów tego 
wynalazku. Że przy tak zwanem ciągnieniu 
kart z talii niepodobnem prawie stanie się n- 
życie wymienionych powyżej szulerskich ma­
newrów, to już coś stanowi , ale ponieważ w 
grze bakkarata. faraona i tylu innych nie 
dość jest ciągnąć karty, ale prócz tego trze­
ba je pierwej mięszać, zbierać i tak dopiero 
przygotowane można będzie wkładać do owej 
magicznej skrzyneczki, bo same ani się staso­
wać ani włożyć w skrzyneczkę nie będą mo­
gły, pozostanie zawsze jeszcze nierzetelnym 
graczom wszelka łatwość du szalbierstwa, a 
zaślepieni amatorowie przegrywania tem bar­
dziej przypisywać będą jedynie losowi i bra­
kowi weny swoje przegrane, że magiczna 
szkatułka zdawać się będzie usuwać możliwość 
oszukaństwa, a gracze z profesji potrafią z 
tych pozorów korzystać.

Jak długu żyją p ta k i?  Feljetonista 
dziennika Hamb. C>rr. w odpowiedź na to py­
tanie podaje następujące, przez uczonych przy 
rodników zebrane szczegóły: O łabędziu twier­
dzą, że może żyć lat trzysta. Neumann w dzie­
le swojeni „Ptaki w Niemczech" przytacza 
pizykłady na to twierdzenie, a z innej także 
poważnej strony wiemy o takich przykładach. 
Pod względem długiego życia najbliżej łabędzia 
stawiamy sokola, o którym Knauer w swoim 
„ Przyrodniku4 powiada, że znano ptaki tego 
rodzaju, które miały 162 lat. Może dłużej jeszcze 
żyją orły i sępy. I tak znamy należycie stwier 
dzony przykład, że w r. 1619 zginął natural­
ną śmiercią orzeł przedni, którego złapano na 
104 lat przedtem, kiedy już zapewne cały sze 
reg  lat życia miał za sobą. Sęp płowy złowio­
ny w r. 1706, zakończył życie w zwierzyńcu 
w Schoenbrunn r. 1824, żył więc 118 lat w 
klatce. Schinz opowiada o sępie ścierwnikn, 
którego widziano często na samotnej skale 
wśród morza Lodowatego pod Grindenwald, i 
którego najstarsi ludzie w tej miejscowości pa­
miętali z lat swoich chłopięcych. I papugi na­
wet w niewoli nieraz już żyły lat sto i dłnżej. 
Aleksander Humboldt opowiada o rodzaju pa­
pugi żyjącej w dawnej krainie Aturów w Ame­
ryce, że od Indjan słyszał, iż papuga ta po 
dziś dzień jezzcze szczebioce od wieków zapo­
mniane wyrazy języka Aturów. Podobnie jak 
ptaki drapieżne i papugi, także ptaki wodne 
i błotne widzą nieraz powstawanie i znikanie 
kilku pokoleń człowioka. Stwierdzono podobno 
wypadki, że gęś polarna żyła przeszło sto lat. 
I  znana każdemn kukułka żyje stosunkowo bar­
dzo długo. Obserwowano jednego ptaka tego ro­
dzaju, którego łatwo można było poznać po 
różniącem się od głosu innych kukułek „kuka­

niu", przez łat 32 z rzędu, w jednym i tym 
samym rewirze lasu. Bardzo długo żyje także 
kruk. Wymieniony już wyżej Nenmann ntrzy- 
muje, że sto łat życia nie jest jeszcze zbyt w y ­
sokim wiekiem tego ptaka. Sroka, jak stwier­
dzono niejednym już przykładem żyć może na­
wet na uwięzi 20 do 25 Jat, na wolności ptak 
ten z pewnością żyje jeszcze dłużej. O kurach 
domowych wiemy na pewno, że mogą żyć 15 
i 20 lat. Bażant doprowadzić może do 15, in­
dyk do 16, a gołąb do 10 rokn życia. Małe 
ptaszki śpiewające, według dotychczasowych 
ścisłych obserwacyj żyją zwykle 8 do 18 lat. 
Słowik w niewoli nie wytrzyma dłużej jak 8 
do 10 lat, k o s  12 do 15 lat, ale wiadomo na 
pewne, że te same ptaszki na wolności żyją 
znacznie dłużej. Towarzysz nasz i zazwyczaj 
wspóllokator, kanareczek, który od wieln już 
pokoleń nieraz wy wodzi się w klatce i nawet 
w Europie zmienił już pierwotną swoja barwę, 
jak wiadomo żyje nieraz 12 i 15 lat, ale w 
ojczyźnie swojej, na wyspach Kanaryjskich, 
gdzie ma barwę zielonawą, żyć może znacznie 
dłużej.

Arabka dzieciobójczyni. Przed sądem 
przysięgłych w Algierze toczyła się sprawa 
19-letniej vvdowry, obwinionej o dzieciobójstwo, 
a która została matką w przerwie pomiędzy 
śmiercią pierwszego męża a zawrarciem zwią­
zku małżeńskiego z drugim. W ą tła , delika­
tna, ze spnszczonemi na dół duzemi oczyma, 
piękna arabka, pokryta bogatemi orientalnemi 
w pasy Zawojami. Kochanek, którego miała 
zaraz po śmierci męża, opuścił ją.

Akt śledztwa następujący:
Heriem Bent Ali, zamężna Hadżi Alnned 

owdowiała w Styczniu 1880 r.
W końcu Grudnia t. r. powiła w Gut- 

szesulas u braci swoich dziecko płci męzkiej, 
które pochodzić miało ze zmarłego męża. 
W  toku śledztwa pokazało się, że najmniej 
jedenaście miesięcy upłynęło od czasu śmierci 
męża po przyjściu na świat dziecięcia.

Dnia 1 i Listopada , na miesiąc za nim 
została matką, Meriern Bent A li oddała po­
wtórnie rękę kuzynowi swemu Hadżi Aboalah. 
Mieszkaniec z sąsiedztwa Bent Y aya , który 
poprzednio chciał się z nią żenić, lecz dostał 
przez braci Meriem Bent Ali oapowiedź od­
mowną , dowiedziawszy sic o poważnym jej 
stanie i śmierci dziecka, którego mienił się 
być ojcem , pospieszył oskarżyć ją. Po exhu- 
macyi ciała i opinii lękaiza wojskowego Pas- 
sompiere okazało s ię , że dziecko uduszone 
zostało.

Szczegóły śledztwa stwierdziły opinię le ­
karza.

Aż do ostatniej chwili Meriem Bent Ali 
ukrywała swój stan poważny, nawet przed 
Cadi, który ją badał w tej mierze podług 
przepisów prawa przy zawieraniu powtórnego 
małżeństwa.

Na kilka dni przed słabością nagle opu­
ściła dom , pospieszywszy do braci swoich w 
Gutszulas.

Chociaż otoczona gronem licznej fam ilii, 
nie żądała żadnej pomocy, i tyłku przypadko­
wo jedna z żon braci dostrzegła nieżywe dziec­
ko, które niezwłocznie Meriem zaniosia taje­
mnie na cmentarz, a wygrzebawszy rękoma 
dołek czemprędzej pochowała.

Pomimo uporczywego obstawania podsą- 
duej, że dziecko powiła nieżywe, że takowe 
należało do nieboszczyka męża, i że boleść , 
jakiej doznała z powodu śmierci męża przy­
czyniła się do oDÓżniema połogu, a także po­
wołania , że podług Koranu dziecko w łonie

matki i lat trzy spoczywać może, Jury uzua- 
ła Meriem Beut Ali winną zbrodni, w s k u -  

tek czego skazaną została do robót ciężkich 
na rat pięć.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
(Z UTzęd. „Gaz. lw.“ po dzień 5. sierpnia 1882 r.)

Mianowania,. Walenty Kozioł profesor 
gimn. i prowizor, kierownik gimnazjum państw, 
w Rzeszowie rzeczywistym dyrektorem tegoż 
zakładu. —  Kontrolorzy podatk: Antoni Go- 
łuszka, Marceli Gotowski, Klemens Waclnnia- 
nin i Stanisław Wojcikiewicz poborcami podat.; 
zaś adjunkci podatk: Gabrjel Kiryczyński,
Henryk Kuliński, Aleksander Bolesta i Józef 
Białowąs kontrolorami podatk. —- Dr. Franci­
szek Przesmycki radca s. kr. w Krakowie, 
radcą wyższ. s. kr tamże. —  Adjnnktami po­
datk : Władysław Ostrowski, Anconi Terlecki, 
Władysław Kołmatycki, Antoni Schuster, Fry­
deryk Samogye, Stanisław Riedl i Edward Sai- 
necki komisarze szacunkowi, — Józef Seuwarski 
podoficer, Antoni Torski referent szacunk. tu­
dzież Emil Garczyński i Rudolf Stecki b. cza­
sowi referenci. Karol Michel sekretarz na- 
miestn., starostą. —  Władysław Chądzyński 
komisarz pow., sekresarzem namiestnictwa , —  
Józef Sknpmowicz profesor gimnazjalny w 
Stanisławowie i Julian Dolni cki prof. ginm. 
w Złoczowie, profesorami przy IV. gimnazjum 
we Lwowie, zaś Edward Berger profesor gimn. 
państ. w Kołomyji, profesorem przy gimnazjum 
w Samborze. —  Nauczycielami szkół średnich 
państw, suplenci: Franciszek Jezierski z gmin. 
św. Anny w Krakowie przy gimnaz. w Brze- 
żanach, Józef Wasilkowski z IV. gimnaz. we 
Lwowie, nrzy gimnaz. w Przemyślu, Stanisław' 
Librowski przy IV  gimnaz. we Lwowie, Dr. 
Emil Kalitowski przy II. gimnaz. we Lwowie, 
i Paweł Dobrzański z gimnaz. w Przemyślu, 
przy gimnaz. w Sanoku. —  Auskultantami 
sąd. praktykanci sąd.: Dr. Artur Weigel,
Franciszek Sypowski, Józef Garbaczyński, R o ­
man Rybarski, Ignacy Moczydłowski, Bronisław 
Kazimierz Gunkiewicz i Andrzej Wcisło.

Przeniesienia- Dr. Ludwik Kadyj sta­
rosta z Bochni do Jarosławia, a Eugeniusz Be- 
neszek starosta z Jarosławia do Mościsk. —  
Oskar Resich asystent telegrafu z Krakowa 
do Lwowa.

Wyszczególnienia: Zacharjasz Pawlicki 
doktor teologji i filozofii, wiee-rektor polskiego 
kollegium w Collegium Romannm przy sposo­
bności objęcia przezeń docentnry filozofii na 
fakultecie teolog, uniwersyt. krakowskiego, ty ­
tuł profesora wszechnicy.

Opróżnione posady: Trzech eweutual- 
nie więcej asystentów poczt.; podania do dy­
rekcji poczt, we Lwow-ie do 18. sierpnia b. r. 
(165) —  Exped.,enta poczt, w Litiatynie pow 
Brzeżany; podania do dyrekcji poczt, we L w o­
wie do 22. sierpnia b. r. (169) —  Asystenta 
rachunkowego przy namiestnictwie, podania do 
prezydjum namiestnictwa do 25. sierpnia h. r. 
(170) —  Głównego kasjera przy kasie dyrekcji 
poczt we Lwowie i expedjenta poczt, w Fel- 
sztynie pow. Stare miasto; podani? co do pier­
wszej posady do 20 ., zaś co do dragi ej do 
31. sierpnia b. r. do dyrekcji poczt we Lwo­
wie. (175 ) —- Radcy s. kr. w Krakowie, event. 
przy innych sąd. koieg.; podania do prezydjum 
s. kr. w Krakowie do 15. sierpuia b r. (176).
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P rzeciw  ruzdęciu,
kwasom żołądkowym, 

hemoroidom, 
za tka n iu, 

cierpieniom wątroby  
i żółciowym,

zanieczyszczeniu krwi, 
u <1 c r * e n i o ni k r w i

do głowy i do piersi.

W edług szczegółow ego 
p r z e p i s u  le k a r s k ie g o  

sporądzone.
G łów ne sk ła d n ik i : 

Ekstrakty 
ze szwajcarskich ziół 

lekarskich.

Skuteczniejsze i tańsze 

niż wszystkie
g o r z k i e  w o d y .

LeJcko rozw alniające. 
Stosownie dla cierpiących 

w każdym wieku.

B e z w z g l ę d n i e
nieszkodliwe.

Prospekta, w których 
między innemi pom iesz­
czone są liczne fachow e 
orzeczenia o skuteczności 
tych p ig u łe k , otrzymać 
można darmo w wym ienio­
nych poniżej aptekach.

Należy żądać w yraźn ie : pigułek szw ajcarskich aptekarza Ryszarda
Brandta, które tylko w blaszanych pudełkach, większych po 50 sztuk za 70 c e n t, luh 
w mniejszych na próbę po 15 sztuk za 25 cent. dostać można. Każde pudełko prawdziwych 
pigułek powinno być opatrzone powyższą etykietą : biały krzyż szwajcarski w czerwonem 
polu, z monogramem : R. Brandt.

Dostać można we LW O W IE  w aptece J. Nahlika ; w KPA.KOW IE w aptece „p od  Ba­
rankiem" W . R ed y k a ; w CZERNIOW CACH  w aptece J. Golichowskiego ; w SAMBORZE 
w aptece Alexiewicza. ___________________________  1— ?

ii
C. k. wyłącznie uprz, i patentów.

Siedzenia kąpielowe

s

Cena 6 0  złotych r.
W  20 minutach za 10 cent. ciepła kąpie) 

z zimnym tuszem. — Piękne, wygodne, ozdo- 
ta  każdej sypialni.

Prócz teg o  dostarczamy 287 specjalnych 
artykułów domowych i kuchennych. 

Ilustrowano cenniki gratis.
F . Habereder & Co. Następcy

C. &  Th. S am b a
10—10 Wien V. Griesgasse. 26.

T e p  jeszcze nie brio.
Wszystko za złr. 7.80.

Pyszny garnitur stołowy z nowo wyna 
zionoj em itacji srebra, który dotąd 40 złr. 
koszto wał i za którego stałą białość jakby 
14 łut. srobra , 20 letnią gwarancję daję ; a 
m ianow icie:

6 sztuk noży stołowych.
C widelców z jednego kawałka.
6 łyzea stołowych.
I) podstawek.

12 łyżeozeK do kawy.
i knbków na ja ja .
6 łyżeczek do ja j.
6 półmisków.
2 1 chochla 1 chochelka.
2 wielkich lichtarzy.
1 do nasypywania pieprzu lub

cukru.
1 sitko.

6 0  sztnk. W szystkie tu przytoczone 
pyszne przedmioty kosztują razem 7 złr. 
8 0  ct. —  Zam ówienia wykonuje za nade­
słaniem należytosci , lub za pobraniem je j 
przez pocztę , póki zapas starczy 

A . Ł . Crwttmann.
Generaldepót der Silberimitation-Fabrik

W ien  I . Fleischm arkt 6 .
1 0 -1 2
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W  fc ®
Wydawnictwo księgarni J .  M. Himmelblaua. ^cj

^  W ł a ś n i e  w y s z ł o :

^ Biblioteka prawnicza t. V.:

§  Powszectoy M e ł s  b a lo w y  i A *  prawo przemysłowe. $
Zawiera oprócz niniejszych ustaw także kilkanaście innych ważnych, jakoto : handlu 
obnośn. o agentach liandl., o stowarzyszeniach, o izbach handlów., 'ochrona znaczków 
przemysłów., o spółkach zarobkow. i gospod., organizacja giełd etc. etc., przeszło Qj5j
600 str. 2  złr. —  Poprzednio w yszły : T. I.— III. K odeks karny z dodat-
kiem 19 ustaw wraz z ust. prasową, cena 5 złr. 5 0  ct. w opr. (Każdą część
osobno się sprzedaje). —  T. IV. K odeks w ekslowy z postępow. \vexlow. po

3— 2 polsku i po niem. 8 0  ct. * S c

HN Zamawiający w ksieg. J. M. Himmelblana w Krakowie nie ponosi kosztów przesyłki.
a *  * m
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B i  ma boli zębów!
l O O O  z ł o t y c ł i  r .

wypłacimy temu, kto używając

Goldmanna
ces.  w o d y  do z ę b ó w

kiedykolwiek cierpieć będzie na ból zębów. 
Jest to jedyny środek do utrzymania 
pięknych, białych i zdrowych zębów do 

najpóźniejszej starości.

S. Goldmann & Comp
Wrocław, Schuhbriicke 36 

Depot jeneralne dla Anstro W ęgier u Carl 
Russ Nachflgl*. ( A n t .  J. C z e r n y )  

Wien I. Wailfischgasse 3.
W e  L w o w i e  u ap t .  p. Z y g m .  

E u  k e r  a, w P r z e m y s ł u  u a p t .  p. 
W ł a d .  N a h l i k a .

Podziękowanie.
Dziękując Panu najuprzejmiej za 

pańską cesarską wodę do zębów, z za­
dowoleniem uwiadamiam Pana, że pańska 
woda ces. do zębów mnie i mej rodzinie 
najznakomiciej służyła ku wydzieleniu 
kamienia i utrzymania zębńw

Z  szczególnem poważaniem 
Jerzy Maługa

ces. ros. radca stanu. 10— 12

W łaściciel, wydaw ca i odpowiedzialny redaktor, Dr. Ignacy Czemeryński. Z  drukarni J .  Dobrzańskiego i K . Gromana.


